„LISA MONTGOMERY” 
Jolanta Janiczak 
 
LISA
JUDY - mama Lisy
JACK - ojczym Lisy
CARL - pierwszy mąż Lisy
KEVIN - drugi mąż Lisy
JAN - klinicysta sądowy, 
 
 
 
JAN: Budzisz się rano w motelu Super 8 i wiesz, że tak jak wczoraj i dziś to co najgorsze na pewno się wydarzy, nie musisz się bać, analizować przeczuć. Żeby nadać sobie chwilowy ponadosobowy sens, układasz się w pozę, z któregoś popularnego obrazu Edwarda Hoppera, czekasz na moment ulgi, zmieniasz pozycję, nic z tego, włączasz lokalną TV. 
 
Film w Tv: "This woman is pure evil, she deserves death." "I have no mercy for her, I would turn on the gas in the chamber or the tap on the poison pump myself". "The devil himself appeared on earth in the form of this woman". "Society should be regularly cleansed of such individuals."
 
JAN: Od lat nie ufasz wzburzeniom, łzom, przesadnym krzykom, nie ufasz aktorom, którzy chcą cię rozśmieszyć, czy wzruszyć. Ludziom którzy swoimi emocjami, chcą coś wymóc, czy wywołać.  Próbujesz sobie przypomnieć kiedy płacz stał się dla ciebie ścieżką akustyczną, a łzy płynem do demakijażu, czy zwykłym pozbyciem się wody jak mocz. 
 
Film w Tv: „Only after her execution could I feel relief”. I believe that only her death in the electric chair can bring peace to our community.“We owe justice for Bobbie Jo“ If my daughter did something like that, I wouldn't let her escape the ultimate punishment.
 
JAN: Boisz się twarzy, które nie mają wątpliwości, 
 
Film w Tv: We came a hundred miles to see the execution, just to make sure. Let justice be done. Let justice be done.
 
JAN: Boisz się swojej twarzy codziennie głośniej i bardziej, coraz mniej da się w niej ukryć, wychodzi z ciebie, skręca w przeciwnym niż ty kierunku.
 
LISA: Obiecałeś, że zostaniesz ze mną do końca. 
 
JAN: Znasz ostanie strony scenariusza:  Pięć gramów tiopentalu, w dziesięć sekund spowoduje  utratę przytomności. Według procedury strażnik sprawdzi, czy jesteś dostatecznie nieprzytomna, kilkakrotnie zawoła: Lisa, Lisa, Lisa. Po kilku sekundach sto mg pavulonu spowoduje paraliż z zatrzymaniem akcji oddechowej, kilka sekund później sto mg chlorku potasu, zatrzyma akcję serca. Strażnik znów zawoła: Lisa, Lisa, Lisa według procedury. 
 
KEVIN: Lisa, po odsłonięciu kurtyny w sali egzekucyjnej będziesz wydawać się oszołomiona, patrząc na widzów za szybą. Na próżno będziesz szukać twarzy dzieci, nie rozpoznasz ich. Po rozpoczęciu podawania leku kilkakrotnie obliżesz usta, łapiąc trochę powietrza. Popatrzysz na mnie z półprzytomnym grymasem. Kilka sekund później twoje ciało drgnie, po czym znieruchomieje. Kurtyna zostanie zasunięta. I wraz z nią twoje nikomu nie potrzebne życie. 
 
LISA: Ktoś się rozpłacze? 
 
JAN: Coraz bardziej brakuje ci języka: jakimi słowami informuje się kogoś że wyroku nie odroczono, pytasz się po raz setny: po jaką cholerę wchodzisz w rzeczy od początku przegrane. 
 
LISA: Źle mnie zważyli. 
 
JAN: To nie potrwa długo. 
 
LISA: Czy będę mogła założyć niebieską ciążową sukienkę?
 
JAN: Strażnik przekazał, że skazani na moment wykonywanie wyroku nie mogą wybrać własnych, prywatnych ubrań, mogą wskazać gości. 
 
LISA: Żeby mogli zobaczyć jak giną potwory jak głoszą wszystkie stacje i nagłówki, z ilukrotnie przetworzonego mięsa oddzielonego mechanicznie się składają, z jakich chrząstek, ścięgien, skór,  czy ten widok ma wartość odżywczą.
 
JAN: Pochówek, czy utylizacja - zapyta strażnik, chyba angielski nie był  jego pierwszym językiem. 
 
LISA: Przeskanuj bruzdy i wgłębienia, urazy mechaniczne, skan mózgu jak alibi albo wyrok, niech go ktoś  odczyta, zanim dym z kremacyjnego komina rozwieje wiatr, a rano styczniowe słońce zaświeci mroźnie, jakby nigdy nie słyszało jak głowa uderza o beton. 
 
JAN: Wątpisz, czy będziesz umiał odczytać te bruzdy, wgłębienia, nagłe zwroty akacji. 
 
JACK: Daj papierosa. 
 
JAN: Boisz się, że nie wiesz, czy te ścięgna, mięśnie, urazy da się pokazać jako ludzkie znaczące, choćby marginalnie. 
 
CARL: Chcesz poznać mięśnie bezrobotne, na zagrożonych zasiłkach, przydzielanych i odbieranych food stampsach, ciała od syropu glukozowego spuchnięte, których nikt nie potrzebuje na etat.
 
JUDY: Po które nikt się nie zgłosi. 
 
JACK: W tym kurwa tygodniu  po raz drugi nie zapłacili mi za krew, podobno niskie wskaźniki, niskie leukocyty.  
 
CARL: Ciała katastrofy, które powodują kolejnie katastrofy, tylko katastrofy, 
 
JACK: Zawsze jak mnie cisnęło mogłem liczyć na sześć dych ze skupu osocza, czasem dwa razy w tygodniu, czasem mnie więcej razy ciśnie, ze wszystkich stron mnie ciśnie. Udawało mi się wyciągnąć nawet 400 dolarów miesięcznie. 
 
CARL: Ciała z których nie sposób nic wartościowego wycisnąć.  
 
JACK: Od tygodni obliczam potencjalną wartość wszystkich narządów parzystych.
 
CARL: Ciała cele bez celu wraki, które szybko zmieniają się w pojemniki. 
 
JAN: Pogrzebać, czy zutylizować - zapyta strażnik po raz drugi. 
 
LISA: Byłam jednym z tych pojemników na gniewy, frustracje, niezapłacone tygodniówki. Patrząc na moją matkę tylko upewniałam się, że obie urodziłyśmy się po nic.
 
JUDY: Moja pierdolona matka poczęła mnie ze swoim ojcem upośledzonym gnojem, czyli moim ojco-dziadkiem. Pojebana debilka, dała się zgwałcić, albo z nim sama z siebie poszła, czy chodziła. On też nie lepszy skurwysyński gwałciciel, szkoda że nie zdążyłam go przeorać butelką po piwie, czy kijem od łopaty. Niech szlag go trafi za to, że sprowadził mnie na ten świat - innego języka nie znałam, w ludziach budził odrazę, psy za nim szczekały, ten język zamykał mnie w przyczepach, w barach, w dyspozycjach kolejnych mężów lokatorów.
 
JAN: Nie wiesz, który już dzień, miesiąc budzisz się w motelu super 8, od celu dzieli cię dwie i pół mili, prowadzisz wolno, na wejściu strażnik mówi tym razem możesz zostać ile chcesz, skończyć ten swój raport czy coś, w celi czas się załamuje, wpada szczelinami przez kraty, wyłazi spod paznokci, niesie się jak kroki strażników. 
 
LISA: Przyniosłeś włóczkę i druty?
 
JAN: Strażnik powiedział bez ostrych przedmiotów.
 
LISA: Chociaż plastikowe, nie mogę mieć dłużej niezajętych rąk.
 
JAN: Powinieneś się uprzeć na daty, godziny, kolejne nazwy miast, numery ulic, przyczep, nazwiska świadków, powinieneś narzucić w miarę logiczny ciąg, 
 
LISA: Na kogo czekam tak długo, kamera w łazience, nigdy nie mogę być sama, w przeźroczystym fartuchu, bez bielizny, dlaczego bez bielizny?
 
JAN: Dlaczego mówisz w dłonie? 
 
LISA: „Całe życie marzyłam, żeby ktoś ze mną normalnie porozmawiał.” - od kiedy ręce stały się bezrobotne cały czas czegoś ode mnie chcą, jak im nie poświęcam uwagi to robią ze mną co chcą, 
 
JAN: Oddychaj, oddychania też trzeba się nauczyć. 
 
LISA: Mogę pana jakoś obsłużyć? 
 
JAN: Dlaczego tu jesteś? 
 
LISA: Dlaczego myślenie sprawia mi ból?
 
JAN: Za każdym razem od początku, nie jestem klientem, nie jestem lekarzem, nie będę cię dotykał.
 
LISA: Ale ja chcę, żebyś mnie dotykał, zwiąż mi ręce, boję się ich, wolę jak są w kajdankach, to przez nie tu jestem, nie umiały się bronić, w końcu zaplątały się w nóż, sznur, nie mogę się wyplątać,
 
Łapie Lisę za ręce, które ruszają się nienaturalnie, jakby niezależnie od niej, oddechem zadaje jej oddech.
 
JAN: Możemy zacząć w dowolnym momencie, w dowolnym monecie zawrócić, tam gdzie wczoraj albo…, zdajesz sobie sprawę że tu nie ma żadnego wczoraj. 
 
LISA: Dlaczego bałam się ukraść, a nie bałam się zarazić takim czy innym wirusem za chleb tostowy, dlaczego bałam się uciec ze stodół przybudówek, a nie bałam się rozciąć ciążowego brzucha? Czyj to był brzuch? 
 
JAN: Widownia musi przejść na twoją stronę, 
 
LISA: To nie zadziała, moje słowa nie są właściwe, nie brzmią autentycznie, nie brzmią jak z netflixa, zwłaszcza łzy, nie mam łez, nie mam takich wyrazów twarzy, żeby porywać tłum. 
 
JAN: Od lat nie widziałaś się w lustrze, to już nie ta twarz z nagłówków, i z innych wiadomości. 
 
LISA: Wcale już nie mam twarzy. 
 
JAN: Nie bój się lustra. To nie szkło. 
 
LISA: Dlaczego nie mogę  robić na drutach? Całe życie robiłam na drutach, ciągnęłam druty w nie swoim interesie, Matka mówiła musisz zarobić na swoje kukurydziane płatki. Od niemowlaka nie znosiłam płatków ani zapachu kukurydzy.
 
JUDY: Jak nie otworzysz gęby będziesz mieć płatki we włosach, uszach i w dupie. Jedz, za chwilę żryj, za chwilę z podłogi, - innego języka nie było pod ręką, ani w rękach żadnego hamulca, zaciągu. 
 
LISA: Uczę się nie wierzyć w swój głos, żadne „nie” w moim przypadku od początku, nie ma mocy sprawczej.
 
JUDY: Jedz musimy się czymś zapchać, nie wąchaj, nie smakuj połykaj, zamknij oczy i połykaj.
 
LISA: Połykam technicznie, na chłodno, na chłodno punkt po punkcie, od pierwszych połknięć słów, kiedy uczyłam się mówić.
 
JUDY: Zamknij gębę, przeszkadzasz mi, nie widzisz, że rozmawiam przez telefon.
 
LISA: Spróbuje na chłodno, od a do z coś stamtąd odzyskać. Rozdaj widzom przekąski.
 
JUDY: Z grilla, najchętniej całą wieczność bym grilowała. 
 
LISA: Chipsy cebulowe, krakersy z serem, galaretki, fantę, straszne opowieści trzeba zagryźć, trzeba przepić, odkrztusić, wypluć, trzeba mieć czym rzygać. 
 
JUDY: Ja najczęściej nie miałam czym, stąd ten rak żołądka na koniec, stąd ten żal. Na pamiątkę Judy Garland ojciec nazwał mnie Judy, ojco-dziadek lubił ciałka przed datą ważności, jeszcze nie ruszane. 
 
JACK: Najgorzej jak się już wszystkim zaczniesz zwracać, Popov czy inny smakołyk już się tylko wącha, a z nim wspomnienia, Kamchatka -piętnaście dolców za litr siedemdziesiąt pięć, Platinum 7X, Gordons - za jedno osocze można było czasem cztery butelki, tyle butelek wspomnień się rozbiło, ręce się o nie poprzecinało. 
 
JUDY: W ciąży z Lisą piłam bo pierwsza wiadomo, że się bałam. Potem biłam bo musiałam ten swój lęk gdzieś uspokoić, potem jej kazałam lać młodszą brzydką siostrę, jak się czegoś bała, mówiłam „widzisz taka mała rączka a już tyle może widzisz głuptasku, pociągnij ją za grzywkę śmiało”.  
 
JACK: Nakarm ją śmiało, a jak nie to w goły tyłek. 
 
JUDY: Jak ty nie pociągniesz to ja tą całą grzywkę wyrwę z cebulkami.  
 
LISA: Nigdy nie czerpałam radości z posiadania seksualnego ciała.  
 
CARL: Dla jasności jestem bratem przyrodnim Lisy, jednocześnie jej pierwszym mężem i ojcem czworga jej dzieci. Mimo, że nie piję, nie umiem na codzień opanować złości, słabo się kontroluję, zawsze jest inaczej niż sobie zakładam, za mocno, za szybko, za impulsem. Z aktorem, który mnie odgrywa łączy mnie to, że on także ma problem z erekcją, podobnie jak ja podczas stosunków seksualnych, musi oglądać siebie samego w lustrzanej sytuacji, wszystko co robi ze sobą albo jakimiś na szybcika złapanymi na tinderze paniami nagrywa, żeby mieć na zapas, widziałem to archiwum.
 
JACK: Ja też dla jasności: jestem ojcem zastępczym skazanej, pracownikiem fizycznym, najemnym, bez stałej posady, w przyszłości zdiagnozują u mnie najpierw marskość wątroby, kardiomiopatię, w końcu zespół Korsakowa. Tylko raz przyznam się do gwałtów, jakich wraz z przyjaciółmi dopuszczałem się na mojej pasierbicy, od kiedy skończyła jedenaście lat, zresztą nie pamiętam. Aktor, który mnie odgrywa, zresztą z dużą niechęcią, nic nie musiał, wszystko przyszło mu łatwo, może poza osobowością, którą jakoś sobie podkradł od innych i poskładał, myśli że z takimi jak ja zupełnie nic go nie łączy, w życiu bym mu nie zaufał. Ale nie powiem mam nawet przyjemność gościć w jego ciele, po dobym litrze to bym go nawet kto wie, kto wie.
 
KEVIN: Przez dwadzieścia lat pobytu Lisy w celi, codziennie kupowałem Mega Millions, Big Game, Power Game, miałem nadzieję, że jak trafię los to uda mi się ją jakoś wykupić, każdego przecież można kupić za kumulację Mega Millions nawet takich którym nie brakuje. Aktor, który będzie mnie przedstawiał to poczciwy chłopak, też kupuje tutejszego totolotka, samotny kawaler, czeka na odmianę losu, może któraś z pań na widowni mu się dziś dokładnej przyglądnie, może dzięki mie odkryje jakaś swoją supermocną stronę.
 
JUDY: Najbardziej lubię imprezy, ale takie do spodu, które tylko ciało jakoś tam pamięta: piątkowe grilowanie, sobotnie na rauszu jeszcze - polowanie, czy niedzielna wyprzedaż garażowa.
 
JAN: Skanuję stan uzębienia, zauważam luki, szukam mocnego punktu oparcia. Andrea Dworkin mówiła mi niedawno, że jeśli masz siedem wersji tej samej historii, wybierz najbardziej bezwzględną, najokrutniejszą, wyznacz ofiarę i sprawcę, ale ja tak zupełnie tak nie umiem obszarów krzywd po równo rozdzielić. 
 
JUDY: Aktorka, która mnie przedstawia cięgle mnie pyta po co pokazywać w Polsce ludziom w teatrze drastyczne historie, które to całe powinny się składać z trigger warningów, po co taką patologię. 
 
CARL: Aktor, który mnie przedstawia też się buntuje, że chciałby się zająć problemami, które są naprawdę blisko niego, na przykład, którąś z książek Sally Rooney, samotnością, niedopasowaniem
 
JACK: A aktor który mnie performuje chcę tylko puszczać muzykę.
 
LISA: A aktorka, która jest mną, bo ja akurat czuję że jest. Śnię sobie wraz z nią o różnych zbrodniach i karach, chcę grać wszystko, bliskie i odległe bestialskie i piękne, a jak jeśli będzie grała scenę, w której pracuję seksulanie na truck stopie za dwa chleby tostowe, jajka, mleko dla swoich dzieci, żeby poczuć prawdę tej sytuacji poprosi was o to, żebyście bliknęli na jej prawdziwe konto co łaska, a ona w zamian zrobi wszystko o co ją poprosicie. Jeśli nie jesteście zainteresowani  testowaniem jej granic też to jakoś przełknie. Choć nie, właściwie to nie przełknie, zemści się w moim imieniu.
 
JUDY: Przełknie, zaciśnie zęby i połknie, zawsze połykałaś co ci pod nos podtykałam niechętnie ale połykałaś.  
 
JAN: Jednak zanim pracowałaś na truck stopie, miałaś rok, pięć, osiem, 
 
LISA: Mam być absolutnie cicho.
 
JUDY: Mam dwadzieścia lat, chcę żyć, dziecięcy głos mnie przygnębia, stawia do raportu, wiąże, przypomina.
 
LISA: Co zrobić, żeby dzieciństwo rozdział pierwszy, które nie mieści się w małym ciele dziecka przestało być prywatne czy anonimowe? Tak lepiej? Jakim językiem mogę się domagać, prosić, pytać?
 
JUDY: Nawet jak milczy, jak siedzi w wysokim stołku przyklejona taśmą dwa dni i tak jest, istnieje i jakoś cię to obliguje.
 
LISA: Jest mi mokro, zimno, nie wygodnie.
 
JUDY: Często dwa dni nie zmieniam jej pieluchy, odparzenia przykrywam grubą warstwą pudru.
 
LISA: Tego się da pokazać nawet w filmie. 
 
JUDY: Masz czerwony tyłek czy nie?
 
LISA: Nogi też miałam w plamy, bąble, poparzenia. 
 
JUDY: Od gówna jeszcze nikt nie umarł. - I od tej pieluchy ubrudziłam ręce, w jej blond włoski wytarłam, jeszcze pociągnęłam za nie, znacznie mocniej niż było potrzeba, na drugi dzień wróciłam, zapomniałam.
 
LISA: Co trzeba złamać, zmiażdżyć żeby prywatna rana przestała być prywatna, co zrobić, żeby  rozwalona głowa, odparzony tyłek przestał być anonimowy.
 
JUDY: Jakoś wiem, że muszę cię przyzwyczaić do bólu.
 
LISA: Nie bij mnie.
 
JUDY: Wieszakiem, szczotką do włosów, w samoobronie przed płaczem, przed brudem, oszaleje przez ciebie. 
 
LISA: Nie bij mnie.
 
JUDY: Udaje, że to się nie wydarzyło. Pajacyk, grzechotka  powodowały odruchy ucieczki. 
 
LISA: Nie bij mnie - powtarzałam, mimo że nie miało znaczenia, dla siebie samej, bez stawiania oporu.
 
JUDY: Uderzałam ją palcem wskazującym w okolice klatki piersiowej, coraz mocniej dokładnie w to samo miejsce. 
 
LISA: Jeszcze raz, jeszcze raz, nie stawiam oporu. 
 
JACK: Była bardzo spolegliwym dzieckiem. 
 
JUDY:  Używam znacznie więcej siły niż to jest konieczne.  
 
LISA: Nie stawiam oporu, bo co jeśli to nasza jedyna forma bliskości, co jeśli innej nie będzie bo nie może być? 
 
JUDY: Znam tylko dotyk użytkowy do celu, bezwzględnie do celu. Ten naddatek kiedy przenoszę ją z łóżeczka na fotelik, ściskam ją trochę za mocno, za długo trzymam w powietrzu.
 
LISA: Skąd mam wiedzieć co jest za mocno?
 
JUDY:  Każdy gest skierowanym do niej przepełnia rozgoryczenie, dwudziestoletni gniew, miałam śpiewać wbrew matce poszłam na przesłuchanie, chociaż w chórkach objeżdżać kraj: babcia umiera na nieleczoną cukrzycę pokryta łuskami, ciotka urodzona bez ręki, kuzynka bez uszu, gdzie miałam o czym pisać moje piosenki.
 
LISA: Pierwsza data, zapamiętałam bo w radio 4 kwietnia 73 rok – Oficjalne otwarcie World Trade Center w Nowym Jorku, wówczas najwyższego budynku świata, najwyższy budynek, 10 cm taśmy grubej, stolarskiej.
 
JUDY: Dziś muszę na dłużej opuścić mieszkanie, precyzyjnie przyklejam ją taśmą do krzesła, potrzebuję spiskuj zaklejam jej usta gumą rozpuszczalną albo zółtą taśmą, podgłośnie radio na full. 
 
JACK: Przez lata nie pozwoliłem jej powiedzieć do mnie żadnego pełnego zdania. Patrzę na nią jak na przedmiot, przygotowałem sobie przedmiot.
 
CARL: Głos zwłaszcza głos kobiety powoduje u mnie zaburzenie erekcji. 
 
JUDY: Jeśli Lisa robiła dzwięk zmywając sprzątając jedząc była bita. 
 
LISA: Nie wydając dźwięków i nie zostawiając po sobie śladów, pod przymusem, nie mogąc się wyrwać opisom, mam już sto dwadzieścia pięć centymetrów wzrostu. 
 
JACK: Czas na bilans, siedmiolatki, najpierw tylko ręka się obsuwa, po cichu, po pracy w głowie powstaje druga część scenariusza.
 
LISA: Za niedługo będzie się mną płacić za elektryczność, wywóz śmieci czy 
 
JACK: Za inwalidzi wózek. 
 
LISA: Znam setki dźwięków uderzeń: głową o betonową podłogę, biodrem o metalową poręcz łóżeczka dla dzieci, głucho głową o drzwi przyczepy, tłumione butem o zęby, uderzenia rytmiczne, wielokrotne, jednorazowe, ciężkie, powodujące uszkodzenia, lepiej z nimi nie wchodzić w relacje 
 
CARL: Nagrywałem jej krzyki, wrzaski, błaganie o pomoc, a potem jadąc na nocną zmianę słuchałem sobie w aucie, moja żona moje jedyne terytorium. Jej krzyk jest moim schronem, w jej krzyku nie słyszę swojego stłumionego krzyku, w jej krzyku jest moja ulga.
 
LISA: Nie ma takiej onomatopei, żeby wyrazić te odgłosy.
 
CARL: Jedyne co nam zostaje to siebie na wzajem eliminować. 
 
LISA: Niech mi ktoś poda rękę
A potem ją wyrwie 
I niech mnie ominie ręka i niech mnie wyprzedzi
Niech sobie popędzi do ludzi
Schowanych w schorowanych ciałach. 
Wystarczy mi głowa
Nie chcę mieć do czynienia z brzuchem
Spod złamanych żeber,
Które zapisałam w testamencie wilkom
Nie będę się przed wami kontynuować  
Zamykam cele bez tłumaczeń
Zawołaj strażnika  
Jeśli coś sobie przypomnę wykrzyczę
Nie na obronę
Nie chcę was konturować w opisie
Nie chcę was wskrzeszać 
Was którzy odebraliście mi pamięć
Ból, słowa, obramowanie i mowę 
Na użytek sceny wezmę wasze ciała 
W posiadanie dla siebie
Odwracam los niespodziewanie
Jak śmierć, jak niepoliczony wydatek, 
jak udar mojego dziadka
Dlaczego mam sobie ponownie zaklejać, oczy i usta
Właściwe  to chce twojej perspektywy
Chce usłyszeć jak to było gwałcić mnie latami
Sikać na mnie, pluć na mnie, 
Przypalać, ściskać, jak to jest unieruchamiać 
Nigdy nikogo sama nie unieruchomiłam 
Skąd się to bierze mamo, i ty do którego miałam mówić tato 
I ty który obiecałeś, i ty obiecałeś 
Nie chcę tłumaczenia, wiem że ci cieżko się będzie dopasować 
Choć ja cię poprowadzę  
Pomogę ci się dowiedzieć dlaczego 
Bo co jeśli nie pozostało mi nic innego niż stanąć obok was w rzędzie, 
Jeśli mam ocalić los no bo nie życie
Wyrwać choćby mały odłamek piękna
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